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K a n a ł E l b a - T r a w a . 

AV czerwcu 1900 r. nas tąp i ło w Niemczech uroczyste 
otwarcie drogi wodnej , k tóre j celem m a b y ć powróce­
nie dawnej wielkości i znaczenia n i egdyś świe tnemu miastu 
handlowemu. Hanzeatyckie miasto Lubeka , po łożone nad 
Trawą, by ło temu k i l k a w ieków ś rodowisk iem niemieckiego 
handlu morskiego; by ło to w owej epoce, gdy punkt ciężkości 
tego handlu spoczywał jeszcze na morzu B a ł t y c k i e m . Inne 

Ryt. 1. 

miasta portowe morza Ba ł tyck iego , od~ Szczecina do L i b a w y , 
nie i s tn ia ły jeszcze lub by ły tak małe , że nie m o g ł y współza­
wodn iczyć z zasobną i po tężną Lubeką . B y ł a to wielka 
i świe tna epoka dla L u b e k i . K i e d y po odkryciu A m e r y k i 
i wzniesieniu się Ho l l andy i i A n g l i i , punkt ciężkości handlu 
morskiego przeniós ł się z morza Ba ł tyck iego 
dalej na zachód na morze Pó łnocne , znacze­
nie handlowe L u b e k i upad ło , i , jakkolwiek 
zdoła ła ona po dzisiejsze czasy zachować 
swoją niezależność poli tyczną, znaczenie jej 
zmniejszało się z k a ż d y m rokiem. Lubeka 
us tąp ić mus i a ł a pod wzg lędem znaczenia oraz 
l iczby mieszkańców nietylko szybko wzrasta­
j ą c e m u Szczecinowi, lecz i i n n y m portom, 
jak np. G d a ń s k o w i i Kró lewcowi . 

Za rząd miasta doszedł do wniosku, że 
u r a t o w a ć miasto przed dalszym upadkiem 
m o ż n a ty lko przez stworzenie nowych d r ó g 
handlowych i p o s t a n o w i ł w y k o n a ć nader ko­
sz towną b u d o w ę k a n a ł u , łączącego L u b e k ę 
bezpośrednio z Hamburgiem, na jważn ie j szym 
portem handlowym lądu s ta łego . Ł a t w o 
uprzytomnimy sobie znaczenie tego postano­
wienia, gdy uwzg lędn imy , że koszt k a n a ł u 
wynosi około 24 mi l ionów marek i że Lube­
k a l iczy n iespe łna 100000 mieszkańców. 
P o n i e w a ż znaczna część k a n a ł u prowadzi 
przez Prusy , a p r z y s t a ń k a n a ł u nad Elbą, 

miasto Lauenburg, również na leży do Prus, przeto Prusy , 
w przewidywaniu przysz łych zysków, ofiarowały na b u d o w ę 
k a n a ł u 7A m i l . marek. P o m i ę d z y L u b e k ą a Prusami za­
warta zos ta ła nadto umowa dotycząca kosz tów ut rzymania 
k a n a ł u i podz ia łu zysków. N a zasadzie tej umowy Prusy 
mają odpowiedni udz ia ł za równo w wydatkach, jak i w zy­
skach. 

N a rys. 1 wskazany jest plan k a n a ł u . Ca łkowi ta jego dłu­
gość wynosi 67 km; odchodzi od tego na p r z y s t a ń w Lubece 5,6 
km, a na p r z y s t a ń w Lauenburgu 1,5 km, tak, że właśc iwa d łu­
gość k a n a ł u wynosi 59,9 km. T rudnośc i budowy k a n a ł u po­
w s t a ł y nie tyle wskutek konieczności przeprowadzenia go 
przez wzgórza , ile wskutek konieczności zapobieżenia ścieka­
n iu d o ń wody z innych zbiorn ików, k t ó r y c h istnienia nie na­
leżało zniweczyć. 

P r z y s t a ń k a n a ł u w Lubece leży nad rz. Trawą, odpo­
wiadającą w tern miejscu wymaganiom żeglugi ; część począt­
kową k a n a ł u przeprowadzono korytem tej rzeki . W o d y 
znajdujące się po obu stronach k a n a ł u w y p a d a ł o w t y m pun­
kcie połączyć z sobą. Uskuteczniono to za pomocą grubych 
rur z żelaza lanego, przecinających k a n a ł w głębokości 6 m 
pod jego powierzchnią i u łożonych w betonie. W ł a ś c i w e ko­
ryto k a n a ł o w e zaczyna się po wys tąp ien iu z Trawy . P o ­
wierzchnia wody w Trawie leży około 0,15 pod normalnem 
zerem, powierzchnia zaś E l b y przy Lauenburgu wskazuje 
p rzec ię tny stan 4,67 nad normalnem zerem. K a n a ł dziel i się 
na schody pó łnocne złożone z 5-ciu szluz, na koryto k a n a ł o ­
we o d ługośc i około 30 km i schody p o ł u d n i o w e z 2-ch szluz. 
Kory to k a n a ł o w e leży 11,83 m nad normalnem zerem, tak, że 
schody pó łnocne ogółem posiadają spadek wynoszący 11,98m. 
Z pięciu zbudowanych szluz, dwie tylko, a mianowicie druga 
przy Krummesse i p ią ta posiadają spadek większy niż 2 m. 
Pierwsza z wymienionych szluz ma spadek 2,75 m, druga zaś 
4,18 m. T r z y pozos ta łe szluzy, a mianowicie: pierwsza przy 
Bussau (1,65 m), trzecia przy Berkenth in (1,75 m) i czwarta przy 
Behlendorfie (1,65 m) mają spadki mniejsze n iż 2 m. Każcie 
z kory t schodów pó łnocnych ma 3 — 4 km d ługośc i . Ponie­
waż poziom wody w pimkcie k r a ń c o w y m k a n a ł u wynos i 
4,60 m, schody po łudn iowe muszą p rzezwyc iężyć spadek 
7,17 m. Sk łada ją się one ze szluzy przy Witzeeze, o spadku 
2,9S m, i szluzy przy Lauenburgu, o spadku 4,19 m. D ł u g o ś ć 
koryta pomiędzy temi szluzami wynosi około 9,5 km; szluza 
przy Lauenburgu łączy się bezpośrednio z p rzys tan ią k a n a ł u . 
W i d z i m y więc, że pod t y m wzg lędem t rudnośc i wie lk ich nie 

Szluza przy Krummesse z komorą zapasowa. 
Rys . 2. 
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było ; na w z m i a n k ę natomiast zas ługuje uszczelnienie części 
jeziora Mol lneńskiego, przeciętej przez k a n a ł , oraz przepro­
wadzenie n i ek tó rych mniejszych strumieni i rzeczek przez 
k a n a ł pod jego korytem. W i ę k s z e t rudnośc i p o w s t a ł y przy 
dostarczeniu k a n a ł o w i potrzebnej ilości wody. Powie rzchn ię , 
dostarczającą wody najwyższej ś rodkowej części k a n a ł u , obli­
czono na 420 Jem'2. J akko lwiek powierzchnia ta wydaje się 

za przy Witzeeze dwie komory o 2130 ni2, nakoniec szluza przy 
Lauenburgu, k t ó r a przy najniekorzystniejszym stanie wody 
ma zarazem na jwiększy spadek, posiada t rzy komory za­
pasowe o 2280 m 2 powierzchni. Przez urządzenie k o m ó r 
zapasowych os iągana jest oszczędność wody, tak, że fak­
tyczne z u ż y t k o w a n i e wody odpowiada daleko mniejszemu 
spadkowi od rzeczywistego; zmniejszenie spadku przy wszyst-

Rys . 4. 

n u 

bardzo znaczną, nie wystarcza ona jedna]: w czasie suchych 
mies ięcy letnich, i poziom wody opada wtedy o 0,5 m 
w najwyższej części k a n a ł u . Najwyższa część k a n a ł u posia­
da 2,5 m g łębokości przy 20 m szerokości dna, pozos ta łe zaś 
części posiadają 2 m g łębokości przy 22 m szerokości , z wy­
j ą t k i e m pierwszej części od przystani kana łowe j w Lubece do 
pierwszej .szluzy, gdzie g łębokość k a n a ł u wynosi 3,5 m, a sze­
rokość jego na począ tku 25, nieco dalej 22, a przy k o ń c u 16 m. 

Dla u ł a t w i e n i a komunikacy i koryto ś rodkowe zaopa­
trzono w t rzy wymijacze o 27,3 m szerokości i 300 m d ł u g o ­
ści. Wspomniana wyżej powierzchnia, dos tarczająca wodę , 

k ich czterech szluzach waha się pomiędzy 1 i 2'/„ m. R y s . 2 
wskazuje szluzę przy Krummesse z jej komorą zapasową, 
znajdującą się, jak i przy innych szluzach, u g ó r n y c h w r ó t 
szluzy. 

Nader ciekawem jest u rządzenie szluz i dlatego pra­
gniemy z a t r z y m a ć się nad niemi nieco d łuże j . Szluzy ma­
ją 80 m, d ługośc i i 17 m szerokości; szerokość w r ó t wynosi 
12 m, a g łębokość wody nad progami p rzeważn ie 2,5 m, przy 
n i ek tó rych szluzach nieco więcej , aż do 4 m. Powierzchnia 
szluz wynosi przecię tn ie 1400 ni2, j ednocześn ie zmieścić się 
w niej mogą dwie barki , wraz z c iągnącym je parowcem. 

Rys . 8. 

ma charakter r ó w n i n y o drobnych p a g ó r k a c h , i temu chyba 
na leży p rzyp i sać p r z y c z y n ę braku dostatecznej ilości wody, 
g d y ż r ó w n i n a nie posiada większych p r z y p ł y w ó w , k t ó r e do­
p r o w a d z a ł y b y opady atmosferyczne. Okoliczność ta zmus i ł a 
budowniczych k a n a ł u do nader oszczędnego obchodzenia się 
z wodą; w t y m celu wszystkie szluzy, o spadku większym niż 
2 m, o t r z y m a ł y kornory zapasowe (oszczędnościowe) znacznie 
zmniejszające ilość potrzebnej wody. Szluza przy Krummesse 
(rys. 2) posiada k o m o r ę zapasową o2800ni2 powierzchni, szluza 
zwana „Donne r sch l euse" posiada dwie komory o 2800 m2, szlu-

Szluzy zamyka ją się od strony poziomu wyższego za pomocą 
wTrót, obx-acających się koło osi poziomej, od strony zaś po­
ziomu n iższego za pomocą z w y k ł y c h wró t , z łożonych z dwóch 
części. J a k pierwsze tak i drugie wrota otwierają się i zamy­
kają za pomocą powietrza ścieśnionego. Kons t rukcya pierw­
szych w r ó t jest p o m y s ł e m jednego z wyższych u r z ę d n i k ó w 
k a n a ł u , inspektora robó t wodnej H O T O P P ' A i zos ta ła prze­
zeń opa ten towaną . G łówną część tych w r ó t stanowi p ł y w a k , 
mający ksz t a ł t skrzyni , m o g ą c y się obracać naoko ło osi lub 
odpowiednich czopów, po łożonych przy dolnej i ch części (rys. 3 
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i 4). Przez całą d ługość w r ó t prowadzi pusty wewną t r z dźwi­
gar k, k t ó r y s łuży do wzmocnienia kons t rukc j i , spełniając 
zarazem rolę zbiornika powietrza. Tama łączy się ze zbior­
n ik iem za pomocą pewnej ilości odc inków k ą t o w n i k ó w żela­
znych, umieszczonych od strony poziomu wyższego i tworzą­
cych na stronie zewnęt rzne j w r ó t p łask ie k a n a ł y otwarte. 
Obydwa k r a ń c o w e k a n a ł y są zakryte u g ó r y blachami, u do łu 
zaś k ą t o w n i k a m i ; pod blachami łączą się one z wspomnianym 
wyżej zbiornikiem. W r o t a są tak obciążone, że, jeśl i po­
wierzchnia wody w szluzie w y r ó w n a się z powierzchnią po­
ziomu wyższego i zbiornik przez otworzenie wentyla nape łn i 
się wodą, wrota opadają pod w p ł y w e m obciążenia, wynoszą­
cego 500 l;g, p rzy jmując położenie przedstawione na rys. 3. 
A ż e b y wrota podnieść n a p o w r ó t , na leży u s u n ą ć w o d ę ze 
zbiornika lc\ do tego celu służą rury o, umieszczone na dnie 
komory i wchodzące pod k r a ń c o w e k a n a ł y wrót , z a m k n i ę t e 
od gó ry i od dołu i połączone ze zbiornikiem. Powietrze 
ścieśnione, wprowadzone przez rury o musi iść w k ie runku 
wskazanym przez s t rza łki , wchodzi do zbiornika i wypiera 
zeń wodę . G d y zbiornik całkowicie nape łn i się powietrzem, 

lacya w r ó t jest nader prosta; otwieranie i ' zamykanie wró t 
ogranicza się tylko do odpowiedniego nastawienia wentyl i . 

Nape łn ian ie i wypróżn ian i e k o m ó r szluzowych zosta ło ró ­
wnież w znacznym stopniu uproszczone, dzięki godnym zazna­
czenia ulepszeniom, poczynionym przez wspomnianego wyżej 
inspektora H O T O P P ' A . Zgodnie z j egopropozycyą , na całej d łu ­
gości k a n a ł u E lba -Trawa niema ani s tawideł , ani wenty l i 
cyl indrycznych, ponieważ przedewszystkiem nie s tanowią one 
dostatecznie szczelnego zamknięc ia i prócz tego wymaga j ą 
u rządzeń maszynowych, tak znacznie podnoszących koszta i n -
stalacyi. Zamiast s tawideł urządzono k a n a ł y boczne (rys. 7 - 1 2 ) , 
leżące na poziomie dna komory i łączące się z nią z każdej stro­
ny za poś redn ic twem 8-miu m a ł y c h kana l i ków. K a n a ł y bocz­
ne z obu stron łączą się z k a n a ł e m dolnym i g ó r n y m za po­
mocą rur wys ta jących z wody i w y g i ę t y c h w ksz t a ł t kolana. 
R u r y te ułożono w ten sposób, że powierzchnia dolna kolana 
znajduje się na wysokości na jwyższego poziomu wody. D o ­
póki powietrze zawarte w rurze pomiędzy poziomem dolnym 
i g ó r n y m , stoi pod ciśnieniem atmosfery, woda znajduje się 
w r ó w n o w a d z e i nie odp ływa , jeśli jednak ciśnienie powie-

Rys. 12 

wrota podnoszą się w górę z siłą 500 leg i zamyka ją szluzę. 
Drugie wrota składają się z d w ó c h części, z k t ó r y c h k a ż d a 
może się obracać naoko ło osi pionowej; uskutecznia się to za 
pomocą drąga , zrobionego z dwóch d ź w i g a r ó w ksz t a ł t u I | ' 
i przymocowanego do każdej części wró t . D r ą g i te mają spe-
cyalne prowadzenie; na końcach chwyta ją za nie w odwrot­
nych kierunkach dwa ł a ń c u c h y , z k t ó r y c h jeden dźwi­
ga dzwon T (rys. 5), umieszczony w całkowicie n a p e ł n i o n y m 
wodą szybie, o g łębokości 4,5 m. Dzwon ma 1,30 m ś re­
dnicy i 1 m wysokości . D r u g i ł ańcuch dźwiga odpowie­
dnią p rzec iwwagę 67, umieszczoną w framudze wrót . Skoro 
dzwon jest n a p e ł n i o n y wodą, to ciężar jego jest o 660 leg w ięk ­
szy od c iężaru przeciwwagi i , dzwon opadając , otwiera wrota. 
Jeś l i do dzwonu w p u ś c i m y przez r u r ę u powietrze ścieśnione, 
woda wychodzi zeń i ciężar jego zmniejsza się do tego sto­
pnia, że ciężar przeciwwagi staje się o Ó60 kg większy , wsku­
tek czego dzwon podnosi się w szybie i zamyka wrota. P o ­
wietrze ścieśnione, potrzebne do otwierania i zamykania wró t , 
otrzymuje się w bardzo prosty sposób, dzięki różn icy pozio­
m ó w . AV części wyższej k a n a ł u znajduje się szyb o g ł ęboko­
ści 6 m, k t ó r ego część dolną stanowi cylinder z a m k n i ę t y 1) 
z żelaza kutego (rys. 6). Cyl inder I) łączy się z wyższą i n iż­
szą częścią k a n a ł u za p o ś r e d n i c t w e m rur f i h, zg ię tych pod 
k ą t e m prostym. W kolanie rury /'znajduje się otwarta u g ó ­
r y ru rka powietrzna; woda, opadająca przez r u r k ę dop ływo­
wą / pociąga za sobą powietrze, zbierające się w części górne j 
cyl indra JJ, sama zaś podnosi się w rurze /* i o d p ł y w a do ka­
na łu dolnego. Powietrze w cylindrze znajduje się w ięc pod 
ciśnieniem, k tó r ego wielkość zależy od wysokośc i poziomu 
wody. Z cyl indra B dwie rury o i u p rowadzą powietrze 
ścieśnione do g ó r n e g o i dolnego k r a ń c a szluzy, gdzie zostaje 
ono u ż y t e w sposób wyżej wskazany. J ak widzimy, manipu-

trza zmniejsza się w jak iko lwiek sposób, woda naturalnie 
p r z e p ł y w a do poziomu niższego. N a wierzchołku kolana znaj­
dują się rury ssące, k t ó r e m i odchodzi powietrze. Pompowanie 
powietrza uskutecznia się za pomocą dzwonu ssącego, umie­
szczonego w szybie. Powierzchnia gó rna dzwonu leży na gór­
n y m poziomie wTody; łączy się ona za poś redn i c twem rur wo­
dnych z k a n a ł e m g ó r n y m i dolnym, a za poś redn ic twem po­
wietrznych — z rurami kolanowemi i a tmosferą. Przez wy­
puszczenie wody zawartej w dzwonie, powietrze przez r u r ę 
powie t rzną wychodzi z rury kolanowej, przez k tórą zaczyna 
p rzep ływać woda. P o k r ó t k i m czasie cała rura kolanowa na­
pe łn ia się wodą i p rzep ływająca woda porywa za sobą powie­
trze, zawarte w dzwonie i nape łn i a się powietrzem nanowo. 
Proces ten uskutecznia się tak szybko, że dzwon nape łn ia się 
Avodą, przed ukończen iem p r z e p ł y w u i w y r ó w n a n i e m pozio­
m ó w , i może pos łużyć do wprawienia w ruch drugiej rury ko­
lanowej. D z w o n przed wprawieniem p r z y r z ą d u w ruch na­
pe łn ia się wodą; potem na leży ty lko dope łn iać od czasu do 
czasu straty wody, w y w o ł a n e przez przeciekanie. 

Dzięk i u rządzen iu temu, cała manipulacya jest bar­
dzo prosta i koszta zmnie jszyły się w stopniu znacznym. J ak 
przy otwieraniu wrót , t a k i przy wpuszczaniu i wypuszczaniu 
wody, wystarcza odpowiednie ustawienie wenty l i ru roc iągów, 
łączących się z dzwonem. Mechanizmy służące do odpowie­
dniego ustawiania wszystkich Aventyli. znajdują się w jednem 
miejscu, tak, że jeden człowiek może spe łn iać wszystkie ko­
nieczne czynności . H O T T O P ' O W I u d a ł o się u r ządzen iami swemi 
nadzwyczajnie zmniejszyć koszta utrzymania szluz i , co za tern 
idzie, koszta transportowania okrę tów. Należy się więc 
spodziewać, że ruch na nOwej drodze wodnej wzrośn ie cl o roz­
m i a r ó w pożądanych . 

Kazimżer z Ossowski. 
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(Dokończenie; p. N r . 12 r. b., str. 107). 

Pon ieważ węgl ik wapnia po opuszczeniu pieca posiada 
t e m p e r a t u r ę dochodzącą do 3500', przeto zawiera w sobie 
og romną ilość ciepła, k tó ra ginie bezpowrotnie przy zastyga­
n iu . D l a wyzyskania tego ciepła zmieniono pos tępowanie 
w ten sposób, iż węgl ik wapnia poczęto w y t w a r z a ć z przer­
wami , t. j . po doprowadzeniu do stanu ciekłego pewnej ilości 
mieszaniny wap ienno-węg lowe j , p r ą d się przerywa i proces 
powstawania węg l ika wapnia pozostawia się w części same­
m u sobie, gdyż , jak stwierdzono doświadczalnie , węg l ik wapnia 
może się w y t w a r z a ć w temperaturze znacznie niższej od tem­
peratury ogniska piecowego. Po os tygnięc iu wytworzonego 
węg l ika wapnia do 1500", usuwa go się z pieca i p r ąd puszcza 
się ponownie. Sposób ten ma pos iadać og romną p r zewagę 
nad procesem ciągłym, jak dowodzą jego zwolennicy, jak np., 
inż . C A H L S O N , wspó łp racownik firnry „Deutsche G o l d - und 
S i lbe r -Sche ide-Ańs ta l t " ; przewaga zaś ta polega jakoby na 
wyzyskan iu ciepła, powsta jącego przy Arytwarzaniu się węgl i ­
k a wapnia i ogrzaniu m a t e r y a ł ó w surowych, k t ó r y m oddaje 
ciepło zas tyga jący węgl ik wapnia. "Wspomniana firma zaopa­
t rzy ła w takie piece f a b r y k ę w Hamekoski w F i n l a n d y i . Z a ­
cięta wszakże polemika, t rwa jąca j u ż od d łuższego czasu 
z d-rem F R O L I C H ' E M , zwolennikiem procesu ciągłego, nie daje na­
leżycie wyczerpującego m a t e r y a ł u do krytycznego ocenienia 
tej sprawy g łównie z powodu, że l iczbom, na j ak ich obie strony 
opierają teoretyczne wywody swoje, stawiane są wzajemne 
zarzuty s łuszne, uwarunkowane niemożnością sprawdzenia 
tych liczb bezpoś redn imi pomiarami. "W k a ż d y m razie, jeżel i 
popierany przez C A R L S O K ' A sposób ma racyę bytu, to jednak 
czy straty wyn ika jące bądź z oziębienia pieca, bądź prędsze­
go z u ż y w a n i a się e lek t rodów, bądź wreszcie potrzeby więk­
szego k a p i t a ł u z a k ł a d o w e g o na podwójną ilość pieców, są 
mniejsze od o t rzymywanych korzyści , tego przesądzać nie 
można , tern więcej , że dr. F R O L I C H zaleca piece p o m y s ł u H O R -
R Y , wyrabiane przez tak poważną firmę jak „Siemens i Hals-
ke", w k t ó r y c h węg l ik wapnia zastyga w miejscu odpowiednio 
przysposobionem, okolonem m a t e r y a ł e m surowym, k t ó r e m u od­
daje częściowo ciepło nabyte w piecu. Najważnie jsza j e d n a k ż e 
zaleta, w imię k tóre j wys tępują obadwaj wspó łzawodnicy , amia-
nowicie, że temperatura piecowa nie przechodzi poza g ran icę 
n iezbędną dla sprawy chemicznej, a więc nie powoduje nad­
miernego zużycia energii, przez żadną s t ronę nie zos ta ła nie­
stety dowiedzioną należycie . 

P o n i e w a ż stwierdzono doświadczalnie , że stopiony wę­
g l ik wapnia traci na swej war tośc i wobec dos t ępu powietrza, 
us i łowano przeto za radz ić z łemu przez wytwarzanie węgl ika 
wapnia bez dos t ępu powietrza; piece wszakże , p o m y ś l a n e 
w t y m celu, nie znalaz ły dotychczas szerszego praktycznego 
zastosowania, 

Z ogromnej ilości p a t e n t ó w , wydanych ostatniemi laty 
na piece elektryczne, zas ługuje na u w a g ę piec p o m y s ł u inży­
n ie rów Grsr i L E L E U X W P a i y ż u . Piece te czynne są, między 
innymi , w fabryce węg l ika wapnia w Meranie, gdzie, jak za­
pewnia inżyn ie r S Z E P C Z Y Ń S K I , dyrektor Tow. acetylenowego 
w Wiedn iu , daja w y n i k i bardzo zadawala jące , ponad 5 leg 
z 1 K W . 

Konst ruktorowie miel i na celu warunk i nas tępujące : 
1) R ó w n o m i e r n y podzia ł ciepła wytwarzanego, tudzież 

r e g u l a c y ę temperatury. 
2) Zmniejszenie zużywan ia e lek t rodów do granic moż­

l iwych . 
3) W y r ó b węgl ika wapnia spustowego o zaletach 

i war tośc i węg l ika gęs iowego. 
Niezależnie zaś od szczegółów konstrukcyjnych pieca, 

zwrócono pi lną u w a g ę na to, by osłabiając p rzec iwdzia łan ie 
p r ą d ó w zewnę t r znych , zmnie jszyć s t r a t ę energii. 

Piec ten, wymurowany z cegły ogn io t rwa łe j , posiadana 
w ó z k u g łębok i tygiel s p ł a w n y , zaopatrzony w dno podwójne ; 
dno w e w n ę t r z n e , odosobnione, mieści się w pewnej wysokośc i 
nad dnem dolnem i posiada jeden, lub dwa otwory spustowe, 
otoczone przewodami elektrycznymi, k tó re podczas krążen ia 
p r ą d u tworzą rodzaj rozżarzonego wieńca woko ło ujścia spu­
stowego, co zapobiega zatykaniu otworu przez zas tyga jący 
węgl ik wapnia. P o n i e w a ż dno w e w n ę t r z n e jest pochy łe k u 

ś rodkowi , przeto najmniejsza ilość wytworzonego węgl ika 
wapnia ścieka natychmiast na dno dolne, gdzie j u ż węg l ik 
wapnia znajduje t e m p e r a t u r ę niższą od panującej w ognisku 
piecowem. Elek t rod składa się z 4-ch j ąde r wyrobionych z w ę ­
gla elektrodowego, o wysokiej własności przewodniej, j ą d r a zaś 
zapuszczone są w m a s ę węglową, odpowiednio p r z y g o t o w a n ą 
i wypa loną w piecu muf lowym w temperaturze 1000°, lecz 
będącą z łym przewodnikiem. W i ę k s z a przeto część p rądu , 
przechodząc przez elektrod, kieruje się przez j ąd ra , jako do­
bre przewodniki; również ciepło, pochodzące z ogniska pieco­
wego, p rzy jmują j ą d r a w e w n ę t r z n e ; a zatem p o w ł o k a ze­
w n ę t r z n a , jako zabezpieczona od nadmiernego rozgrzania, nie 
może nigdy rozżarzać się, a tern mniej spa lać przy dos tęp ie 
powietrza. 

Złożone elektrody posiadają tę wyższość, że powierzch­
nia z e w n ę t r z n a e lek t rodów, odpowiednio obliczona, może po­
ch łan iać ca ły nadmiar ciepła wytworzonego, t y m sposobem 
temperatura ogniska piecowego może być , mniej więcej , sta­
łą, nie przekracza jąc granic, potrzebnych clo stopienia mate-
l y a ł ó w i reakcja chemicznej, co pon iekąd jest pewnego ro­
dzaju regulacja ciepła. Nie ulega wątpl iwości , że jest daleko 
lepiej, gdy nadmiar ciepła ginie bezużytecznie , aniżeli w ó w ­
czas, gdy przynosi szkody w postaci ulatniania się su rowców, 
lub co gorsza, wytworu otrzymywanego; j e d n a k ż e strata cie­
p ła sama przez się nie rozwiązuje należycie zadania. B ą d ź co 
bądź, piece powyższe dają w y t w ó r wysokiej war tośc i , zuży­
wając wzg lędn ie najmniej energii mechanicznej. L iczne za­
mówien ia p ieców do nowobudu jących się fabryk węgl ika 
wapnia, m iędzy innemi do fabryki w Cordovie, w rzeczypo-
spolitej A r g e n t y ń s k i e j , przemawia na ich korzyść . E a b r y k a 
w Meranie wytwarza węg l ik wapnia gatunku wyższego przy 
kosztach wy twórczych , nie p rzewyższa jących 100 złr . za 1 t 
węgl ika . Jest to w y n i k [tak p o m y ś l n y , iż w części p r z y p i s a ć 
na leży zaletom pieców. 

D l a ścisłości wspomnieć jeszcze wypada o wytwarzaniu 
węgl ika wapnia sposobem kombinowanym, po lega jącym na 
ogrzewaniu m a t e r y a ł ó w surowych, przed wprowadzeniem 
do ogniska pieca elektrycznego, w strumieniu j ak i egoś gazu 
palnego, np. wodoru, gazu wodnego i t. p., wreszcie o us i ło­
waniach wytwarzania węg l ika wapnia bez udz ia łu elektrycz­
ności, między innymi , o sposobie znanego metalurga, prof. 
W . B O R C H E R S ' A , opierającego się na zasadach p o w a ż n y c h , bo 
naukowych Treść patentu niem. 103148 wskazuje d rogę , 
na jakiej B O R C H E R S szuka rozwiązania zadania topienia ciał 
t rudno-topliwych. Do wytworu, mającego uledz stopieniu, 
autor dodaje po t rzebną ilość węg la drzewnego, koksu, lub 
w ę g l a kamiennego w postaci proszku i , po dokłaclnem zmie­
szaniu, oblewa mieszan inę w tyg lu powietrzem lub tlenem 
p ł y n n y m , nas t ępn ie zaś zapala się za pomocą i skry elektrycz­
nej lub piorunianu r tęci . Jeże l i sprawa palenia odbędzie się 
szybko, to może p o w s t a ć odrazu tak silne ciśnienie, że masa 
stopi się w naczjmiu otwartem i przy temperaturze umiarko­
wanej, ale jednocześnie ulegnie silnemu rozpryskaniu na ze­
wną t rz . Lepiej wypada ze spaleniem powolniejszem w tyg lu 
z a m k n i ę t y m , albowiem wówczas m o ż n a ciśnienie powstają­
cych gazów dowolnie r egu lować . P r ę d s z e lub powolniejsze 
spalenie zależy od energiczniejszego lub s łabszego zapalenia. 

W y r ó b węgl ika wapnia w ciągu 5-letniego okresu 
istnienia swego s ta ł się j e d n ą z ważnie j szych gałęzi przemy­
słu, da jąc zatrudnienie l icznemu zas tępowi p r a c o w n i k ó w , 
tworząc obszerną l i t e ra tu rę i zapewnia jąc kapital is tom bodaj 
n iemałe zyski , skoro powsta ją ustawicznie nowe fabryki . 
U nas p rzemys ł ten nie w y w o ł a ł dotychczas ogólniejszego 
zainteresowania się, może z braku zapoczą tkowania , a może 
dla nieprzychylnych okoliczności, w jak ich sprawa oświet le­
nia acetylenowego począ tkowo zna laz ła się. Nie mniej przeto, 
wobec niedawno wydairych przep isów przez minis teryum ko­
munikacyi , zezwalających na wprowadzenie oświet lenia acetyle­
nowego na drogach że laznych, musi p o w s t a ć p o w a ż n e pole zby­
tu na węg l ik wapnia, zwłaszcza gcly ceny na ten w y t w ó r us ta lą 
się i dojdą do tej granicy, przy jakiej oświet lenie acetyleno­
we stanie się praktycznie d o s t ę p n e m . Dzisiejsza bowiem ce­
na hurtowa węg l ika wapnia 4 rub. 25 kop. za pud prze w y ż -
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sza znacznie cenę sprzedażną tego wytworu na rynkach 
europejskich, wynoszącą mniej więcej 150 rub. za t onnę , 
co odpowiada cenie 2 rub. 42 kop. za pud. P rzy jmując t ę 
os ta tn ią cenę za pods t awową i rozpa t ru jąc bliżej warunk i 
miejscowe, można będzie poniekąd w y t w o r z y ć sobie dość 
d o k ł a d n e pojęcie o tern, jakie straty lub zysk i p r z e m y s ł ten 
jest w stanie u nas przynos ić . 

P r z y okreś lan iu kosz tów w y t w ó r c z y c h na jważnie jszemi 
pozycyami będą: z jednej strony amortyzacya i oprocentowa­
nie k a p i t a ł u zak ładowego , włożonego w urządzenie fabryki , 
z drugiej zaś siła motoryczna. 

D o wyrobu węg l ika wapnia może s łużyć za motor siła 
wodna, parowa lub też c iepłodajność gazów wielko-pieco-
wych. Co się tyczy siły wodnej, to w naszych warunkach, 
gdy p rzeważn ie chodzi o spadki małe , m o g ł y b y znaleść zasto­
sowanie turbiny ś rubowe von H E Y D T ' A . Tu rb iny te wszakże , 
mające przed sobą wielką przyszłość , znajdują się jeszcze 
w okresie p rób i doświadczeń , z tego też powodu nie nadają 
się wcale do p rak tyk i obecnej. Z a wieleby tu miejsca za­
ję ło rozpatrywanie tych szczegółów, do j ak ich doszła techni­
k a w ostatniem dziesięcioleciu na drodze do jakna joszczęd­
niejszego wyzyskiwania źródeł siły motorycznoj, ograniczę 
się więc ty lko na przytoczeniu fak tów, wz ię tych z p rak tyk i . 

S i ln ica parowa „ t a n d e m - c o m p o u n d " p o m y s ł u S Z M I D T A , 
w zak ładach pod firmą „ K r u s c h e & Ende r " w Pabianicach, 
p o d ł u g p r ó b inżyn ie ra J . P R O C N E R A , dokonanych na począt­
k u roku bieżącego, z u ż y w a 

na 1 K W i godz inę—6,07 kq pary, 1,07 kg węg la war. op. 
6380 ciepł. 

Badania prof. H U B E R T ' A nad si lnica gazową 600-konną 
systemu D E L A M A R E - D E B O U T T E V I L L E , W zak ładach Cockeri l l 'a , 
da ły nas tępu jące w y n i k i : 
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94 786 575 0,73 915 984 2,556 3,495 19,4 
84 747 563 0,75 876 991 2,345 3,113 20,6 
93 887 725 0,82 888 1004 2,334 2,853 22,2 

Uwagi 

1 Popra-
I. wiono 
| regula-
' tor 

Ś r edn ica cyl indra 1300 mm, skok 1400 mm, waga 127 t wraz 
z ko łom zamachowem, ważącem 33 t. 

Kosz t a u rządzen ia każdej fabryki nie wzras ta ją w pro­
stym stosunku do jej zdolności wy twórcze j , lecz w znacznie 
mniejszym, co sprawia, że pozycya, dotycząca oprocentowania 
i amortyzacyi k a p i t a ł u zak ł adowego przy oznaczeniu kosz tów 
wy twórczych , dajmy na to 1 /. węg l ika wapnia, musi być 
zawsze mniejszą dla większych fabryk. P o d względem wiel ­
kości otwieranych fabryk, istnieje ogromna rozmai tość od 150 
do 10 000 koni . Budowa bardzo dużych fabryk w naszych 
warunkach p rzeds t awia ł aby pewne ryzyko, to też p r zemys ł 
ten na leża łoby począ tkowo u w a ż a ć za dodatkowy, bądź AV za­
k ł a d a c h hutniczych jako wyzysk gazów wielkopiecowych, 
bądź w większych własnośc iach ziemskich, pos iada jących na 
miejscu torf i wapno, jako sposób do ł a t w e g o zbytu tych w y ­
t w o r ó w w postaci węg l ika wapnia. To r f gatunku ś redniego 
posiada t rzy razy mniejszą c iepłodajność od w ę g l a kamien­
nego, przeto wobec teraźniejszej ceny hurtowej w ę g l a 
18 kop. za pud, cena torfu wypadnie 6 kop.; ze w z g l ę d u 
wszakże na n iedogodnośc i torfu jako paliwa, w p o r ó w n a n i u 
z węg lem, na leży w warunkach obecnych t ę os ta tn ią cenę 
torfu zmnie jszyć przynajmniej do 5 kop. za pud. Skóro nadto 
w e ź m i e m y pod u w a g ę , że p rzewóz torfu wypada t rzy razy dro­
żej od przewozu węgla , jako pal iwa tyleż razy mniej c iepłodaj -
nego, to cenę torfu bez przewozu, w kopalniach po łożonych da­
lej od miejsca zbytu, na leży jeszcze zmnie jszyć przynajmniej 
do po łowy, to jest d o 2 V 3 k o p . za pud. D o wytworzenia 1 t wę­
g l i ka wapnia potrzebna jest siła motoryczna 4800 K W - g o -
dzin, ażeby zaś o t r z y m a ć siłę taką, wypadnie spal ić pod ko­
t ł e m parowym, licząc po 3 kg torfu na 1 K W - g o d z i n e 

3 .4800 = 14 400 kg = S00 p u d ó w , 
co wyniesie, przy cenie 2 1 / , kop. za pud torfu, 2'/? . 800 = 
=-- 20 rub. 

P rzyb l i żony kosztorys u rządzen ia fabryk parowych w ę ­
g l ika wapnia na 300, 50Ó i 1000 koni parów. , z c a łkowi t em 
urządzen iem elektrycznem, t. j . dynamo-s i ln icą odpowiedniej 
sprawnośc i , silnica wzbudzającą, elektromotorem do wprowa­
dzania w ruch silnie pomocniczych, z tabl icą rozdzia łową 
i wszys tk imi dodatkami do dynamo-silnicy, licząc w to piece 
elektryczne, silnice pomocnicze, silnicę z k o t ł a m i parowymi , 
oraz budynek ze sk ładem, wyniesie: 

1) F a b r y k a na 300 koni par., z u rządzen iem elektr. na 
200 K W —75 000 rub. 

2) F a b r y k a na 500 koni par., z u rządzen iem elektr. na 
345 K W — 100000 rub. 

3) F a b r y k a na 1000 kon i par., z u rządzen iem elektr. na 
700 K W — 150000 rub. 

Zabezpieczona wytwórczość roczna i dochód brutto, 
licząc po 150 rub. za t onnę , uczyni : 

* 1) 300 * 150 .300 = 45 000 rub. 
2) 
3) 

500 
1000 

150 . 500 = 
150.1000 = 

75 000 
150 000 

Kosz ta fabryczne 1 t węg l ika wapnia są nas tępujące : 
a) Amortyzacya i oprocentowanie kapitała zakładowego. 

AV przypuszczeniu, że k a p i t a ł z ak ł adowy powinien być w y ­
cofany w ciągu lat 15 i d a ć b% dochodu rocznego, pozycya ta 
wyniesie wzg lędem rocznej wytwórczośc i fabryki 10% ód wło­
żonego k a p i t a ł u , a wiec na 1 t wypadnie: 

7 5 0 0 0 . 1 0 0 . , 
1 0 0 , 3 0 0 = - ° r u b " 

100000.10 _ 9 Q 

w fabryce JV° 1 

Ns 2 

As 3 = 15 

100 . 500 
150000 .10 

' ' looTiooo" 
b) Sita motoryczna — 20 rub. na 1 t. 
c) Materyały surowe i elektrody: 

wapna 62 pud. po 10 kop 6 rub. 20 k 
koksu 44 pud. po 30 kop 13 .. 20 
elektrody 7 50 

razem . . 26 rub. 90 k. na 1 t. 
d) Administracya i robocizna (dla mniejszych fabryk 

dodatkowe pensye dla u rzędn ików) — 15 rub. na 1 f. 
e) Ubezpieczenia, podatki i nieprzewidziane rozchody — 

10 rub. na 1 t. 
f) Drobne wydatki — smary, oświet lenie i t. p. — 3 rub. 

na 1 t. 
g) Dostaiua do stacyi dr. żel., w przypuszczalnej odle­

głości fabryki o 10 wiorst, lub więcej od stacyi—3 rub. na 1 1 
li) Naprawy i kapitał rezerwowy — 7 rub. 50 kop na 1 t' 
i ) Komisowe 5% od ceny hurtowej — 7 rub. 50 kop. na ł' 

Z e b r a n i e w s z y s t k i c h p o z y c y j . 

Fabryka: 00-konua Fabryka 500-koima Fabr, 100 0-konua 
roczna produkeya roczna produkeya roczna o 'odukeya 

Wj^szczególnienie 300 / 500 / 1000 / 

Doclióil Rozclóll Dochód Rozchód Dochód Rozchód 

rub. rub. rub. rub. rub. rub. 
Z a sprzedany w y t w ó r po 

rub. 

160 rub. za tonnę . . . 45000 75000 150000 
a) Amortyzacya 25, 20 i 15 rb. 7500 10000 15000 
b) Siła motoryczna 20,00 ,, 6000 10000 20000 
c) M a t e r y a ł y surowe 26,90 ,, 8070 13450 26900 
d) Adminis t racya 15,00 „ 4500 7500 15000 

e) Ubezpieczenia 10000 
i podatki . . . . 10,00 „ 3000 5000 

f) Drobne wydatk i 3,00 „ 900 1500 3000 
g) Dostawa do kolei 3,00 „ 900 1500 3000 
hi Naprawy 7,50 „ 2250 3750 7500 
ft Komisowe . . . . 7,50 ,, 2250 3750 7500 

Ogółem . . . rb. '45000 35370 75000 56450 150000 107900 

Porówn .dochoduz rozchodem + 9630 + 18550 + 42100 
32.10 37,10 42.10 

Otrzymane w ten sposób zysk i u w a ż a ć m o ż n a za skutek 
bezpośredniej korzystnej sprzedaży torfu i wapna, o tyle je­
szcze dogodniejszej, że przy wytwarzaniu węgl ika wapnia 
w y w ó z zmniejsza się 16 raz}7, w p o r ó w n a n i u z bezpośrednią 



126 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1901. 

sprzedażą w y t w o r ó w surowych. Nie należy również spu­
szczać z uwagi , że przewóz tu d o r ó w n y w a prawie wj^wo-
zowi , bo na 62 pudy wywiezionego węg l ika wapnia potrzeba 
dos ta rczyć 44 pudy koksu, oprócz e lek t rodów oraz innych dro­
biazgów, a nadto, że pozostaje na miejscu w obiitej ilości po­
piół nie bez war tośc i d la celów rolniczych. P o d k a ż d y m 
przeto wzg lędem przemys ł ten przedstawia tyle korzyści isto­
tnych, iż zas ługuje na u w a g ę baczniejszą. F a b r y k a węgl ika 
wapnia, oparta na podstawach pewnych i należycie ocenio­
nych, jest w stanie zapewnić bardzo poważne źródło dochodu, 
czy to znalaz łszy się w ma ją tku ziemskim, gdzie nie m o ż n a 
by ło z b y w a ć torfu i wapna z powodu t rudnośc i przewozo-
wych , czy też powsta jąc w z a k ł a d a c h hutniczych, gdzie ko­
rzystniej nie daje się w y z y s k a ć c iepłodajność gazów wielko­
piecowych. Obawa o zbyt węg l ika wapnia niema uzasadnio­
nej podstawy, albowiem w Warszawie, Petersburgu, Moskwie , 
Rydze i Odessie znajdą się odrazu hurtownicy, k t ó r z y po ce­
nie 150 rub. za tonnę , oprócz kosz tów opakowania, loco sta-
cya kolejowa, z a k o n t r a k t u j ą ca łoroczny w y r ó b . Jako cenę wła­
ściwą, po po t rącen iu komisowego, u w a ż a ć na leży 142 rub. 50 k. 
za t o n n ę . Idzie ty lko o pierwsze wprowadzenie i unormowa­
nie ceny, później zapotrzebowania same przez się będą na­
p ł y w a ł y . Wszys tk ie fabryki zagraniczne przy jmują z a m ó ­

wienia w i ę k s z e , ty lko z dos tawą w terminie k i lkomie-
s ięcznym, co dowodzi, że nie mają zapasów na składzie . 
P o n i e w a ż wszystkie pozycye, obciążające w y r ó b węgl ika 
w a p n i a , za wyłączeniem ty lko p o z y c y i , dotyczącej siły 
motorycznej dla fabryk parowych, są liczone stosunkowo 
zawysoko i prawdopodobnie w praktyce, zwłaszcza fabryk 
większych , dadzą się na nich osiągnąć znaczne oszczędności , 
szczególniej po wsiach z robocizną tanią i podatkami niewielki­
mi , przeto p o m y ś l n y stan fabryki jest zapewniony, nawet 
w razie znaczniejszej zniżki przyjęte j ceny sprzedażne j przed 
wycofaniem k a p i t a ł u zak ładowego ; po wycofaniu zaś tego 
kap i t a łu , koszta fabryczne zmniejszają się same przez się, a l ­
bowiem ubywa jedna z ważnie j szych pozycyi rozchodu. 

Fabryczny w y r ó b węgl ika wapnia należy do bardzo ła ­
twych: technik z wyksz t a ł cen i em średniem, po praktyce mie­
sięcznej , może p rowadz ić f a b r y k ę mniejszą; maszynista, obe­
znany z u rządzen iami elektrycznemi, wraz z pomocnikiem na 
zmianę , nadto dwóch palaczy, ś lusarz w warsztacie naprawy, 
oraz k i l k u lub k i lkunastu robo tn ików, zależnie od wielkości 
fabryki , s tanowią sk ład osobowy fabryczny. K o s z t utrzymania 
blacharza i stolarza, do opakowy wania węgl ika wapnia, obcią­
ża odbiorców. 

Wł. ByiMer. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Komunikacye. Droga żel. Srednio-Azyatycka. Droga żel. Z a -

kaspijska oraz droga żel. Samarakando-And%'żariska (na której ruch 
otwarty zosta! d. 15 maja s. s. 1900 r.) wraz z odnogami do Taszken-
tu i Nowo-Ałargelanu, zjednoczone zosta ły w jedne sieć, pod nazwą 
drogi żel. Sredriio-Azyatyckioj. —jh — 

(Sobr. uzakon. i raspor. praw., 1900, N5 136). 
Samojazdy (automobile). Komitet Zarządu g łównego dróg wo­

dnych i bitych, uchwałą z d. 22 grudnia, s. s.. 1900 r. za Na 19 — 2, 
pos tanowi ł zawiadomić Zarządy Okręgów Komunikacy i , że na dro­
gach bi tych rządowych samojazdy, do czasu dalszego w tym przed­
miocie rozporządzenia, nie powinny opłacać podatku drogowego. 

W motywach tego postanowienia podano, że podatki drogowe 
normowane są zależnie od l iczby koni w zaprzęgu i że norma ta 
oczywiście nie może b y ć stosowana do samojazdów; ustanowienie zaś 
innej normy dla samojazdów by łoby obecnie jeszcze przedwczesne, 
albowiem u t rudn i łoby rozwój tego pożytecznego i zasługującego na 
poparcie ś rodka komunikacyjnego, k tó ry w P a ń s t w i e Rossyjskiem 
dopiero rozpowszechniać się zaczyna. —jh— 

(Wiestn. m. p. s., 1901, Nu 9, str. 129). 
Długość linii zapasowych na drogach żel. państwowych pruskich. 

Pruskie ministeryum robót publicznych wTydało przepisy, dotyczące 
długości l i n i i zapasowych dla pociągów towarowych na stacyach dróg 
żel. p ańs twowych . Długość uży teczna l i n i i stacyjnych, przeznaczo­
nych na postój pe łnych pociągów towarowych, nie powinna wogóle 
przenosić 600 m na tych drogach żel., na k tó rych na jwiększy skład 
pociągu towarowego wynosi 120 osi. Jeżel i pociągi towarowe skła­
dają się p rzeważnie z wozów krótk ich (węglowych), lub też jeżeli 
wskutek profilu drogi największy skład pociągu nie dochodzi do 120 
osi, to długość l i n i i zapasowych może być zmniejszona do długości , 
obowiązującej dla k rzyżowan ia się pociągów wojskowych (550 m). 
Jeżel i przeciwnie, na danej drodze są w ruchu przeważnie wozy 
z sianem, słomą, budulcem i t. p., dla k tó rych używają się zwykle 
długie platformy 4-osiowe, z odległością między osiami 6 — 6,5 m, 
to może się zdarzyć, że długość 600 ni okaże się za małą dla pocią­
gu o 120 osiach; to też na takich drogach długość l i n i i zapasowych 
winna być doprowadzona do 650 in. Wl. li. 

(Zt. d. V . d. E . - V . 1900). 
P r z e m y s ł i handel. Obroty towarzystw akcyjnych. W e d ł u g 

świeżo zebranych danych statystycznych za rok 1899, wybitniejsze 
fabryki bawe łn iane reprezentowały ogólny kap i ta ł zak ładowy rub. 
23875000, oraz rezerwowy rub. 3620051, da ły zaś w roku sprawo­
zdawczym rub. 4077468 kop. 94 czystego zysku. Znaczniejsze fabry­
k i w y r o b ó w wełniairych reprezentowały w r. 1899: kap i t a ł zakłado­
w y rub. 12525481. oraz rezerwowy rub. 509 644 i d a ł y zysku czystego 
rub. 1153212 kop.' 72. 

(Rozwój). 
Przemysł chemiczny w Polsce. Pod tym t y t u ł e m znajdujemy 

następującą cha rak te rys tykę spraw naszego wielkiego przemysłu 
chemicznego za rok 1899 w dzienniku angielskim: „The Chemical 
Trade Journal" . R o k ten wogóle dla naszego przemysłu nie był po­
myś lnym. Jedynie kwas siarczany, dzięki syndykatowi, t r zyma ł się 
w cenie. K w a s y solny i azotny b y ł y gorzej płacone niż w latach 
poprzednich, a ceny innych przetworów podlegały wahaniom, dzięki 
walce konkurencj i nej. 

Cukrownictwo w Króles twie Polskiem było reprezentowane 
w r. 1899 przez 46 cukrowni, z tych 3 pows ta ły w roku sprawo­
zdawczym. R o k sprawozdawczy dla urodzaju był bardzo niepomyśl­
ny. B u r a k i b y ł y nasycone wodą i zawiera ły mało cukru ; w oko­
l i cy położonej między Pniewem, Włoc ławkiem, Gostyniem i Łęczycą, 

') Do czytelników pisma naszego zwracamy się z prośbą o stałe i nieustanne zasilanie 
wiadomościami rzeczowemi wszystkich rubryk działu niniejszego. Listy przesyłać można do re-
dakcyi, albo też wprost do członka redakcyi, inżyniera A . Itosseta w Warszawie (Włodzimier­
ska S), pod którego kierunkiem dział niniejszy pozostaje. 

gdzie najwięcej ziemi jest pod burakami, urodzaj przecię tny był 
mniejszy niż w roku poprzednim. Autor sprawozdania zaznacza je­
dnak, że na Podolu i Wołyn iu stan ten by l gorszy jeszcze. Cukro­
wnie istnieją w nas tępujących guberniach: w Warszawskiej 20, K a ­
liskiej 3, Kieleckiej 2, Łomżyńskie j 2, Lubelskiej 10, Piotrowskiej 2, 
Płockiej 4, Radomskiej 2, Siedleckiej 1. W gub. Suwalskiej i 4-ch 
l i tewskich niema ani jednej cukrowni. 

U ż y w a n i e nawozów sztucznych wzrasta nawet na małych po­
siadłościach i zagrodach włościańskich; cztery rodzaje tych nawo­
zów znajdują pokup, a mianowicie: superfosfat, kaini t (żużle), mąka 
Thomas'a i saletra. Superfosfat wyrabia się w Krap i , a cena jego 
wynos i ł a 7 do 8 i kop. za 100 funtów 1% rozpuszczalnego kwasu fo-
sfornego ; zatem o 15;;, by ła wj^ższą od cen z roku poprzedniego. 

Ceny cementu spadły w r. 1899 z 3-ch rub. do 2,60 rub. za 
beczkę 10-pudową. Sześć nowych fabryk cementu, pows ta łych od 
r. 1897, w y w o ł a t y nadprodukcyę , g d y ż całkowita produkcya wynosi 
1600000 beczek, a zużj^cie nie przenosi miliona. W początku r. 1900 
ceny znów spadły o 20 kop. na beczce, co wywoła ło projekt syndy­
katu -1. Częściowo nadprodukcyę wywożą do Niemiec, a wywóz ten 
wzrasta. 

Zjazd producentów soli. k t ó ry odbył się w Petersburgu w ro­
k u 1898, wyjedna ł u rządu obniżenie taryfy kolejowej dla soli ku­
chennej, niestety zbj't nieznaczne, ażeby odbić się mogło na cenie 
produktu. 

Siarka z gub. Kieleckiej być może doczeka się prawidłowej 
eksploatacyi, gdyż podobno k i lka większych fabryk chemicznych za­
mierza zawiązać towarzystwo w tym celu 3). 

Produkcya cynku"wynosi la 400000 pud. (w r. 1898 — 346000), 
a to z 2100000 pud. galmami. Ceny podskoczyły znacznie, dzięki 
wielkiemu zapotrzebowaniu cynku na rynkach rossyjskich. Wł. P. 

Szkolnictwo techniczne. Stacya hydrologiczna, na wzór drez­
deńskiego „Flussbaulabora tor ium", ma być zbudowana, kosztem 
365000 marek, przy Szkole politechnicznej w Charlottenburgu. W za­
kres działania stacyi mają wchodzić nas tępujące badania: sprawdza­
nie in s t rumen tów hydrometryeznych, badanie praw ruchu wody 
w kana łach otwartych i rurach, badania odnoszące sią do meliora-
cy i rolnych i żeglugi na kana łach . P r z y stacyi zbudowany będzie 
zbiornik wody, o wymiarach 150.7 .5 .3 ni, p rzykry ty halą z oświe­
tleniem górnem. 

(Czasop. Techn., N i 6 r. b„ str. 70). 
Kongres międzynarodowy straży ogniowych (Grand Congres In ­

ternational des Sapeurs-Pompiers), k tórego sprawami zarządza K o m i ­
tet międzynarodowy s t raży ogniow3'ch (Grand Conseil International 
des Sapeurs-Pompiers), odbędzie się w d. 6, 7 i 8 czerwca r. b. 
w Berlinie, podczas wystawy międzynarodowej urządzoii i przyrzą­
dów przeciwpożarowych, o której w z m i a n k ę podal iśmy w Na 8 r. 1). 
(str. 74). Prezesem honorowym kongresu będzie minister pruski 
spraw wewnę t r znych baron v. Rheinhaben. — jli — 

(C. d. B„ 1901., Na 25, str. 160). 
Ze Stowarzyszenia t e c h n i k ó w . Posiedzenie p ią tkowe w d. 

29 marca było poświęcone odezj'towi inż. C. Klarnera: o syfonie pod 
Sekwanną. Prelegent w grudniu r. z. w tem samem gronie mówił 
o ulepszeniach kanalizacyi w Paryżu , obecnie szczegółowo opisał ro­
boty prowadzone sposobem tunelowym przy budowie kolektora C l i -
chy poza Pa ryżem, pod Sekwanną i przy przeprowadzeniu tegoż ko­
lektora pod ulicami miasta bez przerwy ruchu kołowego. Kolektor 
pod Sekwanną założony jest na głębokości 15 m, pod ulicami zaś 
głębokość niekiedy nie przekraczała 23 cm, licząc do wierzchu pan­
cerza, w k t ó r y m odbywało się murowanie kolektora. P r z y robotach 
tych pomysłowo przezwyciężano b y ł y t rudnośc i niepospolite. 

Gr. 
8I Syndykat p. n. „Uiuro centralne sprzedaży cementu portlandzkiego- istnieje już od 

końca 19(10 r. 
3) Projekt ten. o ile wiemy, opadł. (!'. r.) 
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G Ó R N I C T W O I H U T N I C T W O . 

Przemysł górniczy i hutniczy w Galicyi w r, 1S98. 
(Dokończenie; p. Js"a 18, str. 119). 

Sól kuchenna. 

R o k Liczba 
salin 

L iczba 
robotn ików 

Produkcya W a r t o ś ć 
produkcyi L iczba 

salin 
L iczba 

robotn ików 
centn. metr. zlr. 

1 8 9 8 . . . . . . 11 2 004 1 373 324 8 772 488 

1897 11 1964 1 438 951 8 879 639 

Zatem ( więcej - 40 — — 

w r. 1898 | mniej — 65 627 107 151 

Z powyższej w r. 1S9S wj^produkowanej ilości soli ku­
chennej przypada 415908 cent. (mniej o 13373 cent.) na sól 
k a m i e n n ą spożywczą, 499633 cent. (więcej o 606S cent.) na 
w a r z o n k ę i 457 783 cent. (mniej o 58322 cent.) na sól fabrycz­
ną. Oprócz tego wyprodukowano w K a ł u s z u 3ti 160 cent. 
(mniej o 2400 cent.) ka in i tu w k a w a ł k a c h i 43 307 cent. (wię­
cej o 8027 cent.) ka in i tu mielonego, war tośc i 30315 złr . (wię­
cej o 5619 złr.). Z podanej l iczby r o b o t n i k ó w by ło zatrudnio­
nych w kopalniach 14S4 (więcej o 24), w warzelniach 520 
(więcej o 16). 

Olej skalny. 

55 ot. (więcej o 11 ct.) za jeden centnar metryczny. W r. 1S9.8 
by ło do produkcyi oleju skalnego 560 (mniej o 11) szybów 

i 273 (więcej o 9) o tworów wiertniczych pog ł ęb ionych zosta ło 
Z 45 (więcej o 8) szybów i 1407 (więcej o 123) o tworów wiert­
n i c a c h czerpano olej; 504 (mniej o 20), czy l i 90'£ szybów 
i 736 (więcej o 61), czy l i 30.46';, o tworów wiertniczych nie 
by ło w ruchu. P r z y pog łęb ian iu o tworów wiertniczych uży-
wano 17 (więcej o 5) r y g ó w ręcznj^ch i 383 (więcej o 66) ry­
gów parowych, łącznie o sile 5951 (więcej o 1168) koni paro­
wych. Do pompowania oleju skalnego u ż y w a n o 176 (mniej 
o 13) pomp ręcznych i 13Ó (mniej o 2) maszyn parow}Tch, 
o sile 1564 (mniej o 60) koni parowych. Nadto u ż y w a n o 
251 385 m (więcej o 7745 m) ru roc iągów żelaznych i 171 (wię­
cej o 29) zb iorn ików żelaznych, o pojemności 67672 m a (wię­
cej o 3223 iws), oraz 1403 (więcej o 249) zb iorn ików drewnia­
nych, o pojemności 23064 J M j (więcej o 2326 m3). Do o tworów 
wiertniczych uży to 478213 m (więcej o 6S681 m) rur walcowa­
nych i 205682 m (więcej o 28909 i») zwyk łych rur blaszanych 
oraz 386 061 m rur do pomp o różnych średnicach. Najwięk­
sza g ł ębokość otworu, wywierconego systemem kanadyjskim, 
wynos i ł a 802 m. 

Wosk ziemny. 

R o k 

Liczba 
przedsię­
bierstw 

zb
a 

ro
­

ln
ik

ów
 

P rodu­
kcya 

W a r t o ś ć 
produ­

k c y i 

Cena prze­
ciętna za 1 
centn. metr. 

wogóle w 
ruchu 

O o centn. 
metr. złr. zlr. ct. 

1898 . . . . . 368 242 5 902 3 231 420 8 211941 2 54 
1897 360 245 5 537 2 752 039 5 876 692 2 14 

Zatem f więcej 8 — 365 479 381 2 335 249 — 40 

w r. 1898 \ mniej — 3 — — — — — 

Z powyżej wykazanych liczb przypada na ok ręg gó rn i ­
czy: 1) w Jaś le , przy 2789 (więcej o 130) robotnikach produk­
cya 966857 (więcej o 78199) cent. metr., w a r t o ś c i 2 6 1 6 6 1 4 złr . 
(więcej o 403049 złr.) i przeciętnej cenie 2 złr . 71 ct. (więcej 
o 22 ct.) za jeden centnar metryczny; 2) w Drohobyczu, przy 
2725 (więcej o 271) robotnikach produkcya 2169474 (więcej 
o 384 114) cent. metr., war tośc i 5 352 509 złr . (więcej o 1879 501 
złr.) i p rzecię tnej cenie 2 złr . 47 ct. (więcej o 52 ct.) za jeden 
centnar metryczny; 3) w S tan i s ławowie , przy 388 (mniej o 36) 
robotnikach produkcya 95089 (więcej o 1706S) cent., warto­
ści 242818 złr. (więcej o 52 699 złr.) i p rzecię tnej cenie 2 złr . 

R o k 

Liczba 
przedsię­
bierstw 

i 
O i» 
~-o 

• 8 1 

Produ­
kcya 

W a r t o ś ć 
produ­

k c y i 

Cena prze­
ciętna za 1 
centn. metr. R o k 

wogóle w 
ruchu 

. g o centn. 
metr. złr. złr. ct. 

1898 
1897 

62 
65 

45 
47 

5 413 
6 407 

77 586 
68 815 

2 433 120 
1875 316 

31 
27 

36 
25 

Zatem i więcej 
w r. 1898 { mniej 

Szybów do 

3 

proc 

3 

ukcy i 

994 

' wos' 

8 771 

cu było 5 

557 804 

71 (mni 

4 

ej o 

11 

133). 
z k t ó r y c h 18 (mniej o 23) pog łęb ionych zostało, a z 15S 
(mniej o 83) szybÓAV wydobywano wosk ziemny. Głębokość 
szybów wynos i ł a od 40 m do 195 m. P r z y nafcie i wosku 
przypada na jednego robotnika roczna produkcya 292.44 
(więcej o 56,27) cent. metr., war tośc i 940 złr. 79 ct. (więcej 
o 291 złr. 76 ct.). 

W e wszystkich dz ia łach wydobywania i p rze róbk i p ło ­
dów kopalnych w G a l i c y i , w r. 1898 było zatrudnionych 1S4S0 
(mniej o 600) robo tn ików, a wa r to ść p r o d u k t ó w górn iczo-hu­
tniczych wynos i ła łącznie 21863067 złr., czy l i o 2 944206 
więcej jak w r. 1S97. 

(.Czasop. Teclni. Lwowskie). 

W I A D O M O Ś C I 
K ł u s o w n i c t w o kopalniane. Znaczne i szybkie podniesienie 

się cen węgla, wobec wzrostu zapotrzebowania w kraju tego paliwa, w y ­
tworzy ło w okolicach Dąbrowy i Będzina nieprawny rodzaj eksploata-
c y i węgla . Obowiązujące prawo górnicze w Króles twie Polskiem, 
oddzielając produkty kopalne, jak węgiel , rudę żelazną, miedzianą, 
cynkową i t. p. od powierzchni ziemi, pozbawiło tern samem wła­
ściciela ziemi wyłączności w ładan ia powyższemi c ia łami kopalniane-
m i i us tanowi ło zupełnie odrębną własność , mianowicie n a d a ń gór ­
niczych, czyl i koncesyi na wyłączne prawo eksploatacyi pewnego 
minerału . W obrębie takiego nadania wyłączne prawo na wydoby­
wanie danego minera łu ma tjdko osoba, k tóra o t rz \ 'ma ła nadanie 
bez względu czy to będzie właściciel powierzchni, czy też osoba 
trzecia lub konsorcynm nie posiadające powierzchni. Prawo g ó r n i ­
cze reguluje też stosunek stron obu. t. j . właścicieli powierzchni do 
właścicieli n a d a ń górniczych. 

Eksploatacya jednak minera łów przez właścicieli powierzchni 
w obrębie nadań górniczych, z pominięciem praw właścicieli nadań , 
niekiedy się spotyka, z powodu niezupełnej jasności odnośnych prze­
pisów prawnych, jakkolwiek eksploatacya taka ściśle p rawną nie 
jest, i jakkolwiek wskutek tego stanowi pewnego rodzaju k łusowni ­
ctwo kopalniane. 

Całe to k łusownic two węglowe wyzyskuje cienkie pokład^', 
dostępne dla ludzi z niewielkimi zasobami pieniężnymi i bardzo elemen-
tarnemi lub prawie żadnemi wiadomościami górii iczo-technicznemi. 
Posiadacze nadań , w celu zażegnania braku węgla, sami zaczęli eks­
ploatować cienkie pokłady, dotąd nieruszane, lub oddali te pok łady 

B I E Ż Ą C E . 

drobnym przedsiębiercom, do k tórych zastosowany lwgor przepisów 
górniczo-inspekcyjnycl i i wreszcie nadzór właściciela nadania daje 
pewną rękojmię, że te drobne kopalnie może się prz3Tcz3Tnią do za­
żegnan ia braku węgla, rzucając na r y n k i kilkadziesiąt wagonów, acz 
nieco pośledniejszego gatunku, lecz w dzisiejszych warunkach pożą­
danego węgla .—W innym świetle zjawia się eksploatacya rabunkowa, 
prowadzona przez ludzi nie mających dostatecznych kwal i l ikacyi 
technicznych, a często t akże moralnych; to też pożądanem byłoby-, 
ażeby braki w przepisach prawnych, umożebniające powstawanie 
i rozwój nadużyć , b y ł y jaknajrychlej usunięte . M. Gr. 

Towarzystwo dia eksploatacyi torfu. D la eksploatacyi 
niedawno zbadanych przez inżyniera górniczego I . Koteckiego, tor­
fowisk, należącj^ch do barona Stromberga. położonych w guberni 
Poltawskiej , tworzy się towarzystwo udzia łowe z kapi ta łem zakłado­
w y m 500000 rub. Ustawa towarzystwa jest j u ż p rzygo towaną 
i wkrótce będzie podana do zatwierdzenia rządu. St, 

(Birż.*Wjed.) 
Nowe towarzystwo niemieckie w Rossyi . W styczniu 

r. b. zapisane zostało do rejestru handlowego w Berlinie nowe przed­
siębiorstwo, utworzone dla działalności w Rossyi, p. n. „Akcy jne To-
warzj-stwo Rossyjskiego przemys łu żelaznego w Berl inie" (Russische 
Eisenindustrie Ąctieii-tresellschaft in Berlinj . Przedsiębiorstwo to ma 
na celu dzierżawienie złóż mineralnych, branie koncesyi górniczych 
i eksploatacyę różnego rodzaju przedsiębierstw przemysłowo-górni -
czyeh. Kap i t a ł zak ładowy Towarzystwa wynosi 4500000 marek. 
Założycielami są radej' handlowi Oskar Karo i Rudolf Hohenhejdt 
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w Gl iwicach, F r i c Friedliindei' w Berlinie, Tadeusz i Henryk Hantke 
w Warszawie. St. 

(Birż. Wjed.) 
Nowe towarzystwo p r z e m y s ł o w o - g ó r n i c z e , d z i a ł a j ą c e 

w Persyi . Nowo utworzone „Przemysłowo-górnicze Towarzystwo 
akcyjne A . M . Goriainow i P . E . Jenakijew" zaczęło j u ż swoją dzia­
łalność. Towarzystwo to rozpoczyna także eksploatacyę otrzymanej 
od rządu perskiego koncesyi na prawo wydobywania bogactw m i ­
neralnych w miejscowości Koradug w prowincyi Azerbejdżan. Za ­
rząd Towarzystwa sk łada się z A . M . Goriainowa, F . E . Jenakijewa 
i S. E . Pałaszkowskiego. St. 

(Birż. Wjed.) 
Olbrzymi z w i ą z e k fabryk stalowych. W Stanach Zje­

dnoczonych zamierzone jest utworzenie olbrzymiego związku fabryk 
stali. Z in i cya tywy pp. Korpedżi , Morgana i Ronfellera mają za­
miar zjednoczyć się pod jednym zarządem „Nat iona l Steel Company, 
American Steel and Wire Company, Canegie Steel Company" i „Fe-
deral Steel Company", t. j . dwa największe przedsiębiers twa fabry­
kacy i stalowej, St. 

(Birż. Wjed.) 
W y t w ó r c z o ś ć galmanu w K r ó l e s t w i e Po lsk iem w roku 

1900 fw pudach). 
Towarzystwo Francusko-Rossyjskie . . . . 2304858 

„ Sosnowickie 711025 
Razem . . . 3 015883 

W latach poprzednich wytwórczość galmanu w Króles twie 
Polskiem wynosi ła : 

w r. 1893 2 999 529 pudów 
„ 1894 3663 268 „ 
„ 1895 3 425 774 „ 
„ 1896 2 833 481 „ 
„ 1897 2118023 „ 
„ 1898 3 836 592 „ 
„ 1899 4 068 063 „ K. S. 

G r u b o ś ć formacyi w ę g l o w e j na G ó r n y m Ś l ą s k u '). Niżej 
przytoczona tablica u łożona jest na podstawie danych, otrzymanych 
z różnych o tworów świdrowych odnośnie do formacyi węglowej 
w zagłębiu Górnośląskiem. 
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Wars twy Szatzlar- m III m m m ni m /o <>/ ° / 
10 skie (najwyższe) 

/o <>/ ° / 
10 

w Orzeszu i Czer-
93,0 wionce . . . 2676,65 2301,23 375,42 253 162,12 46 74,73 0,64 1,62 7,0 3,2 93,0 

Wars twy „Sat te l -
2676,65 2301,23 

flótz" (środkowe) 
w Zabrzu . . . . 244,88 244,88 — 10 30,76 7 28,53 3,07 4,08 12,6 11,7 87,4 

Wars twy Ostraw-
skie (najniższe) 

W R y b n i k u i Ostra­
96,9 wie 4056,00 3462,00 504,00 193 107,14 61 65,50 0,55 1,07 3,1 1,9 96,9 

Cała formacya pro­
3462,00 

dukcyjna na Śląs­
5,(1 95,0 k u Górnym . . . . 6977,53 6008,11 969.42 456 300,02 114 168,76 0,66 1,48 5,(1 2,8 95,0 

Jako wyn ik najważnie jszy tego zestawienia na leży uważać ozna­
czenie stosunku procentowego ogólnej grubośc i zdatnych do odbu­
dowy pok ładów węgla , k tó ry tu stanowi 2,8$ do g rubośc i całej for­
macyi węglowej na Śląsku Górnym. Cyfra ta przedstawia j e d y n ą 
pewną pods tawę do obliczenia zapasu węgla, możebnego do wydoby­
cia w pruskiej części zagłębia węglowego Górnoś ląsko-morawsko-
polskiego. St. 

W ę g i e l w Turkestanie. Bogate p o k ł a d y węg la kamienne­
go odkryte zostały w miejscowości Ucz-Kurgan (w prowincyi Fer-
gańskie j w Turkestanie) w odległości 32 wiorst od stacyi dr. żel. Za-
kaspijskiej N o w y Margelan. Powierzchnia ogólna te renów, obejmu­
j ą c y c h pok łady węgla, wynosi 42 km2, g rubość pokładu wynosi 9 saż. 
D l a eksploatacja węgla sformowało się towarzystwo akcyjne z ka­
p i ta łem 6 mi l . rub.; towarzystwo składa się przeważnie z kap i ta l i s tów 
francuskich. Droga żel. Zakaspijska, dzięki odkryciu węg la powyż­
szego, może przejść z opału naftowego na węglowy. Minis teryum 
wojny zamówiło na 1901 r. 800000 pud. węgla. K. S. 

Ceny p r z e c i ę t n e ż e l a z a i stali w listopadzie r. 1900 
(w kopiejkach za pud). 

Niemcy ') 
(Dusseldorf) 

A n g l i a '-') 
(Middlesbrough) 

Belgia 3) 

Franeya 1 ) 
P a r y ż 

Stany Zjedn. 
(New-York) 

i 

*) Por. O Gaebler: Die Schatzlarer (Orzescher) Schichten d. 
oberschles. Steinkohlenbeckens. Zt. f. B . - u. H . - W . , t. X L V I I I , 
z. 2., 1900. 

Blacha żelazna spawalna 163 kop. 
„ „ zlewna 122,5 „ 
„ „ ko t łowa spawalna . . 205 „ 
„ „ „ zlewna . . . 137,75 „ 

Żelazo szynowe zwykłe 121,6 kop. 
„ „ specyalne 129,1 „ 

Blacha żelazna na ok rę ty 106,4 „ 
„ stalowa . . . . . 106,4 „ 
„ żelazna ko t łowa 145 „ 

Szyny stalowe 93,1 „ 
Żelazo handlowe Ma 2 96 „ 
Blacha żelazna jV» 2 99 
Be lk i 91,5 „ 
Szyny stalowe 71,6 „ 
Żelazo handlowe 158,6 „ 
Blacha żelazna 171 „ 

„ stalowa 213.5 „ 
B e l k i 146,2 „ 
Szyny stalowe 140,15 „ 
Żelazo szynowe zwykłe 90,75 „ 

, „ specyalne 93,75 „ 
Stal w sztorcach (Bessemer'aj. . . . 61,9 „ 

) ) Blacha stalowa zwyk ła 105 „ 
„ „ ko t łowa 123 „ 
„ „ na okrę ty . . . • 119 r 

B e l k i . . . '. 115,5 „ 
Szyny stalowe 81,4 „ 

') Ceny spadają i tranzakeye zawierają się po cenach znacz­
nie niższych od ogłaszanych urzędownie . W Berlinie przyję te zo­
stało z licy7tacyi zamówienie na dos tawę 500 000 pud. żelaza i stali 
dla dróg żelaznych, po 90 kop. za pud żelaza zlewnego i po 108 kop. 
za pud żelaza spawalnego. W roku poprzednim na takiej samej 
l icytacyi uzyskano ceny 125 i 141 kop. za pud. Związek fabrykan­
tów, wyrab ia j ących drut, w celu zapobieżenia dalszemu obniżaniu 
się cen tego produktu, pos tanowi ł zmniejszyć wytwórczość o 40$. 
Starania o powiększenie wywozu za granicą nie d a ł y widocznych 
rezul ta tów, jakkolwiek fabrykantom niemieckim uda ło się na ryn ­
kach zagranicznych pobić w k i l k u miejscach wy twórców krajowych. 
Zarząd belgijskich skarbowych dróg żelaznych 15 listopada ogłosił 
l icytacyę na dos tawę 200 w a g o n ó w 2-ej i 3-ej klasy i cale zamówie­
nie oddał firmie niemieckiej „Ras t ad t e r Waggonfabrik" po cenie 
9856 rub. za wagon 2-ej klasy i 6937 rub. za wagon 3-ej klasy. 
W przeciągu pierwszych 10-ciu miesięcy r. 1900 z Niemiec wywie­
ziono za g ran icę 68,9 mil . pud. surowca, żelaza i stali (w r. 1899 — 
74,4 mi l . pud.). 

2) Ceny spadają i zamówienia nap ływa ją w bardzo niewiel­
kiej ilości. Wskutek tego, pomimo zmniejszenia wytwórczośc i wielu 
zakładów, zapasy powiększają się. Odbiorcy w oczekiwaniu dalszego 
obniżenia się cen, nie dają większych zamówień i ograniczają się 
ty lko ilością niezbędną. War tość wywozu za g ran icę w przeciągu 
pierwszych 10-ciu miesięcy r. 1900 była większą, niż w t y m sa­
mym okresie czasu r. 1899, mianowicie w r. 1900 wywieziono z A n ­
g l i i : żelaza i stali za 257 mi l . rub. (w r. 1899 za 213 mil . rub.), ma­
chin za 154 mi l . rub. (w r. 1899 za 153 mi l . rub.), okrę tów za 67 mi l . 
rub. (w r. 1899 za 63 mi l . rub.), razem za 478 mi l . rub. (w r. 1899 za 
429 mi l . rub.). 

3) Stan rzeczy pogarsza się i przybiera pos tać ostrego przesile­
nia w przemyśle żelaznym. Zmniejsz3'ło się g łównie zapotrzebowanie 
surowca i półproduktów stali oraz blachy żelaznej. Zamówień coraz 
to mniej i ceny spad ły o tyle, że fabryki pracują ze stratą. Więk ­
sze i więcej znane zak łady , mające zwykle większe i lepsze zamó­
wienia, czynne są ty lko trzy dni w tygodniu, a n iektóre zupełnie 
p rze rwa ły działalność. Znana firma „ J o h n Cockeri l l" o t rzymała za­
mówienie na 610 000 pud. szyn dla drogi żelaznej Damaszek-Mekka, 
po tak niskiej cenie (96,4 kop. za pud loco port Bajrut w Syryi) , że 
nie może być mowy o zysku z tej dostawy. 

4) Zmniejszenie się zapotrzebowania i spadek cen zauważyć 
się daje we wszystkich okręgach Prancyi . Obecnie w P a r y ż u można 
ła two nabyć żelazo handlowe po 134 kop., a belki po 122 kop. za 
pud, co przypisują współzawodnic twu zagranicznemu. 

5) Stan rynku znacznie ożywił się, zamówienia nap ływają 
w znacznej ilości i ceny podnoszą się. Większe syndykaty podnoszą 
ceny swoich w y r o b ó w . " Obecnie w Stanach Zjednoczonych powstają 
nowe większe zak łady metalurgiczne, w celu wytworzenia konkuren-
c y i syndykatom, lecz zachodzi jeszcze pytanie, czy zak łady te rze­
czywiście wystąpią do wa lk i z syndykatami, czy też liczą tylko na 
otrzymanie od s y n d y k a t ó w znacznego odstępnego; w k a ż d y m razie 
zakłady te mogą sprawić syndykatom wiele kłopotu. Z 9-ciu mil . pud. 
szyn, zamówionych przez towarzystwo kolejowe „Pensylvania R a i l -
vay C°", 2J mi l . pud. oddano firmie „Carnedgie" , a firma „Amer ican 
Bridge C0"* o t rzymała zamówienie 500000 pud. m a t e r y a ł ó w do budo­
w y mostów na drodze żelaznej angielskiej w Afryce Wschodniej 
(Uganda). W przeciągu pierwszych 10-ciu miesięcy r. 1900 ze Sta­
nów Zjednoczonych wywieziono za gran icę żelaza i stali za 212 m i l . 
rub. (w r. 1899 za 167 mi l . rub. i w r. 1898 za 130 mi l . rub.). 

(Wed ług danych biura statyst. Rady Zjazdu gr ^ 
przenrysł. górn . Rossyi południowej) . 

,JJ,03BoneHO H,eH3ypoio. BapinaBa 20 MapTa 1901 r . Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Adam Braun. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Nowy-Świa t 34. 
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